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Być może w XXI w. trudno w to uwierzyć, ale kategorie rodziny, dzieciństwa 
czy macierzyństwa w formie, jaką znamy dzisiaj, nie są historycznie stałe. Nie ina‑
czej jest w przypadku podziału na ślubne i nieślubne dzieci. Choć dzisiaj podział 
ten wydaje się zupełnie anachroniczny i odnoszący się do kategorii moralnych, 
to nie zawsze tak się sprawy miały. Należy bowiem pamiętać, że aż do 1950 r., 
kiedy to w Czechosłowacji zaczął obowiązywać nowy (komunistyczny) Kodeks 
rodzinny, dzieci pozamałżeńskie nie posiadały równych praw1. Dotyczy to zarówno 
okresu monarchii austro‑węgierskiej (i wcześniejszego), jak i międzywojennej 
Pierwszej Republiki Czechosłowackiej. I chociaż XX w. nazywany jest stuleciem 
dziecka, to warto sobie uświadomić, że jeszcze w okresie międzywojennym nie 
każde dziecko, które przychodziło na świat, mogło się cieszyć pełnią praw oby‑
watelskich. Był to bowiem wyłącznie przywilej dzieci urodzonych w oficjalnie 
zawartych związkach małżeńskich. Przyjście na świat w innych okolicznościach 
traktowano najczęściej jako nieszczęście i dopust boży. Dlatego też starano mu się 
zaradzić na wszelkie sposoby, nie wyłączając możliwości zabicia dziecka. 

1  R. Veselá, „Vývoj rodinného práva v letech 1945–1989”, w Vývoj práva v Československu v letech 
1945–1989: [sborník příspěvků], red. Karel Malý, Ladislav Soukup (Praha: Karolinum, 2004), 890.
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W swoim artykule postaram się pokazać na przykładzie Austro‑Węgier, jaka 
była sytuacja prawna nieślubnych dzieci pod koniec „długiego” XIX w.2, z czego 
wynikała oraz w jaki sposób bękarty były przedstawiane w ówczesnej literaturze. 
Na początku zaś pokrótce omówię zagadnienia dzieciobójstwa oraz dostępności 
małżeństwa, łączone z kwestiami nieślubnego pochodzenia. 

Zjawisko dzieciobójstwa, które w XVIII w. stało się ogromnym problemem 
społecznym, istniało wprawdzie od zawsze, jednak zaczęło się nasilać dopiero 
w XVI w., ponieważ właśnie wtedy zaczęto je traktować jako najłatwiejszy sposób 
na radzenie sobie z niechcianym, a coraz bardziej piętnowanym macierzyństwem 
pozamałżeńskim. Był to wynik jednej z reform Kościoła katolickiego3, zakazują‑
cej konkubinatów4, w których do tej pory rodził się znaczny odsetek nieślubnych 
dzieci5. Wraz z wyraźnym potępieniem związków nieformalnych zmalała toleran‑
cja dla nieślubnych potomków. Przyszła matka dziecka z nieprawego łoża miała 
do wyboru trzy drogi – poślubienie przyszłego ojca, co nie zawsze było możliwe, 
skazanie się na pogardę społeczności, w której żyła, lub ukrycie ciąży i pozbycie się 

2  W pracy skupiam się na tekstach literackich, które powstały głównie w latach 1890–1914, czyli 
na przełomie XIX i XX w. Terminem „długi” XIX w. przyjęło się natomiast określać okres od wybu‑
chu rewolucji francuskiej do I wojny światowej, zob. Aleksander Łupienko, „Miejska przestrzeń 
publiczna w „długim” XIX wieku. Rozważanie wstępne”, w Architektura w mieście, architektura dla 
miasta. Społeczne i kulturowe aspekty funkcjonowania architektury na ziemiach polskich lat 1815–1914, 
red. Mikołaj Getka‑Kenig, Aleksander Łupienko (Warszawa: Instytut Historii PAN, 2017), 9.

3  Jednym z postanowień soboru trydenckiego (1545–1563) było wprowadzenie ksiąg metry‑
kalnych, a co za tym idzie – rejestracji ślubów, chrztów i pogrzebów. Dodatkowo wprowadzono 
obowiązek ceremonii ślubnej w kościele, a samo małżeństwo musiało zostać zawarte przed księdzem 
i w obecności dwóch świadków. Było to wymierzone z jednej strony w protestanckie przekonanie 
o tym, że małżeństwo nie jest sakramentem, z drugiej w zwyczajowe małżeństwa nieformalne, które 
nie były niczym nadzwyczajnym, szczególnie w niższych warstwach społecznych. Postanowienia 
soborowe wykluczyły z grona dzieci ślubnych wszystkie osoby urodzone w związkach innych niż 
małżeństwa sakramentalne.

4  Należy pamiętać, że bardzo długo zawarcie małżeństwa wymagało uzyskania zgody – w przy‑
padku, gdy młodzi należeli do warstw wolnych, niezbędne było pozwolenie rodziców, a w sytuacji, 
gdy w związek małżeński chciały wstąpić osoby będące czyimiś poddanymi, musiały one uzyskać 
pozwolenie od osoby czy instytucji, którym podlegały. Dopiero od 1869 r. zawarcie małżeństwa teo‑
retycznie nie wymagało uzyskania żadnych pozwoleń, jednak mimo to jego dostępność była ograni‑
czana względami ekonomicznymi. Przedstawiciele niektórych zawodów, np. urzędnicy, nauczyciele, 
żandarmi czy żołnierze, nie mogli zawrzeć związku małżeńskiego, jeśli ich dochody nie osiągnęły 
ściśle określonego pułapu. Dodatkowo jasno określony został minimalny wiek, kiedy mężczyzna 
(żywiciel rodziny) może założyć rodzinę. Na obszarze Cesarstwa Austriackiego od 1811 r. dolną 
granicą był wiek 24 lat (wiek uzyskania pełnoletności), poniżej którego musiał on uzyskać zgodę 
opiekuna prawnego. W przypadku synów chłopskich pozwolenie na zawarcie związku małżeńskiego 
uzależnione było od posiadania odpowiedniej ilości ziemi (kiedy chodziło o mniejsze gospodarstwa, 
mogło wystarczyć ziemi tylko dla jednego syna). Zob. Milena Lenderová, Marie Macková, Zdeněk 
Bezecný i Tomáš Jiránek, Dějiny každodennosti „dlouhého” 19. století, II díl: Život všední i sváteční 
(Pardubice: Univerzita Pardubice, 2005), 56. 

5  Jean‑Louis Flandrin, Historia rodziny (Warszawa: Oficyna Wydawnicza Wolumen – Liga 
Republikańska, 1998), 217–220. 
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dziecka w taki sposób, by jej grzech nie wyszedł na jaw. Dziecko mogło zostać od
dane w ręce innych ludzi – najczęściej za opłatą, porzucone lub zabite.

W latach 80. XVIII w., podczas prac nad nowym kodeksem karnym dla ziem 
monarchii Habsburgów, cesarz Józef II wyraził życzenie, by dzieciobójstwo nie było 
karane „zbyt dotkliwie” (wcześniej karane było śmiercią), przynajmniej do czasu, 
kiedy nie powstaną instytucje mające na celu pomoc ciężarnym, a później samot‑
nym matkom6. Jako karę w okresie, zanim one powstaną, proponował więzienie 
i ciężkie roboty przymusowe. Do uchwalenia nowego kodeksu doszło w 1787 r., 
a dzieciobójstwo rzeczywiście przestano karać śmiercią7. Miało to ścisły związek 
z oświeceniową ideą populacjonizmu, nakazującą w pierwszym rzędzie dostrzegać 
w nieślubnym dziecku potencjalnego poddanego (przyszłego płatnika podatków, 
żołnierza, matkę kolejnych poddanych), który zasługiwał na ochronę państwa8. 
Nie skończyło się na deklaracjach – w 1784 r. w Wiedniu powstał oddział położ‑
niczy przy szpitalu powszechnym, a pięć lat później w Pradze – szpital położniczy. 
Obie instytucje spełniały też funkcję przytułków dla ciężarnych, których przewa‑
żająca większość była początkowo niezamężna. Bezpośrednia pomoc kobietom 
powszechnie uważanym za „upadłe”, czyli samotnym matkom, była posunięciem 
rewolucyjnym jak na owe czasy, a możliwość pozostawienia dziecka w przyszpital‑
nym sierocińcu stanowiła prawdopodobnie najlepszy wtedy sposób zapobiegania 
dzieciobójstwu9. Co również warte wzmianki, bezpłatny oddział dla najuboższych 
kobiet już z założenia miał być miejscem praktycznej nauki zawodu dla przyszłych 
lekarzy, felczerów i akuszerek10.

Przez wieki możliwość zawarcia związku małżeńskiego wymagała spełnie‑
nia wielu warunków, w tym również otrzymania pozwolenia od zwierzchności, 
np. pana włości, w których małżonkowie in spe mieszkali. Pierwsze wyraźne 
zmiany w prawie dla Czech, Moraw i Śląska związane były z patentem wydanym 

  6  Bardzo ciekawą analizę przemian dyskursu dotyczącego podejścia do nieślubnego macierzyń‑
stwa można znaleźć w artykule: Daniela Tinková, „Ilegitimita a „nová ekonomie života” v osvícenské 
Habsburské monarchii. Problém svobodných matek a nemanželských dětí mezi sociální kontrolou 
a sociální péčí na prahu občanské společnosti”, Historická demografie 27 (2003): 133–172. 

  7  Eadem, Hřích, zločin, šílenství v čase odkouzlování světa (Praha: Argo, 2004), 332.
  8  Eadem, Tělo, věda, stát. Zrození porodnice v osvicenské Evropě (Praha: Argo, 2010), 43–46. 
  9  Praski szpital położniczy, podobnie jak wszystkie tego typu instytucje powstające wówczas 

na obszarze Monarchii Habsburgów, musiał mieć dwa wejścia – główne – jawne oraz tajne – dla 
kobiet, które pragnęły zachować anonimowość. Przyszłe matki, które posiadały zaświadczenie 
o ubóstwie (wystawiane przez księdza z ich parafii), mogły korzystać z darmowej opieki w zamian 
za drobne usługi. Wiele z nich korzystało z możliwości, by po porodzie pozostać jeszcze przez jakiś 
czas w sierocińcu przyszpitalnym, gdzie były mamkami nie tylko dla swoich dzieci. W ten sposób 
mogły odsunąć o kilka miesięcy decyzję o tym, czy dziecko zostawią pod opieką państwa, czy też 
zabiorą z sobą. Kobiety zamożne zazwyczaj rodziły na tajnym, płatnym oddziale, który posiadał 
osobne wejście zapewniające anonimowość i zazwyczaj po porodzie oddawały dzieci do sierocińca, 
co pozwalało im zachować w sekrecie niechciane macierzyństwo, zob. Petr Svobodný, Ludmila 
Hlaváčková, Pražské špitály a nemocnice (Praha: MLN – Nakladatelství Lidové noviny, 1999), 51.

10  Ibidem, 51.
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w 1781 r. przez Józefa II, w którym znosił on poddaństwo osobiste chłopów. 
Co za tym idzie, chłopi przestali być przywiązani do ziemi, zyskali możliwość 
samodzielnego wyboru zawodu oraz swobodę zawierania małżeństw (z obowiąz‑
kiem powiadomienia dworu i uzyskania listu), a dzieci nie miały już obowiązku 
udawania się na służbę do dworu11. Kolejnym krokiem regulującym kwestie 
zawierania małżeństw był wydany na początku 1783 r. patent o małżeństwie (Ehe‑
patent), będący pierwszym aktem prawnym uznającym małżeństwo za expressis 
verbis umowę cywilną. W stosunku do katolików zachowano jednak przepisy 
prawa kanonicznego. Trzeba podkreślić, że do momentu wydania tegoż aktu mał‑
żeństwo nie podlegało w ogóle prawu cywilnemu, ale wyłącznie kościelnemu12. 
Kolejnym etapem reformy małżeńskiej był Józefiński kodeks cywilny z 1786 r.13, 
w którym władca podjął próbę polepszenia sytuacji nieślubnych dzieci, do tego 
stopnia, że w niektórych przypadkach doprowadził do zrównania ich praw 
ze ślubnymi dziećmi. Nie zyskiwały równych praw te, w stosunku do których 
udowodniono, że w momencie poczęcia jedno z rodziców albo oboje pozostawali 
w innym związku małżeńskim lub że między rodzicami pozostawała nieusuwalna 
przeszkoda (dzieci księży czy urodzone ze związków kazirodczych). Pozostałe 
dzieci urodzone poza związkiem małżeńskim otrzymały takie same prawa jak 
dzieci ślubne. Okazało się jednak, że rozwiązania te były zbyt nowatorskie i nie 
na długo zagościły w prawodawstwie monarchii14. 

W 1811 r. sankcję cesarską uzyskał Allgemeines Bürgerliches Gesetzbuch, 
powszechnie znany jako ABGB, którego polska nazwa, pojawiająca się cza‑
sami w publikacjach, brzmi Powszechny austriacki kodeks cywilny. ABGB wszedł 
w życie na terenie austriackiej części monarchii (zatem również w Czechach) 
z początkiem 1812 r. i zastąpił wszystkie wcześniejsze normy prawne. Co ciekawe, 
wiele jego rozwiązań prawnych z zakresu prawa rodzinnego obowiązywało również 
po rozpadzie Austro‑Węgier, zarówno na terenie Czechosłowacji, jak i Polski, 
i to nie tylko w dwudziestoleciu międzywojennym, ale też po II wojnie światowej, 
a dokładniej rzecz biorąc – do czasu uchwalenia kodeksów rodzinnych w 1949 r. 

ABGB wprowadzał wprawdzie swobodę zawierania małżeństw, jednocześnie 
jednak ustanawiał wiele przeszkód, które mogły sprawić, że zawarcie go nie było 
możliwe15. W rozumieniu ABGB małżeństwo było umową cywilną, uwzględniającą 

11  Tadeusz Mencel, „Zniesienie poddaństwa w Księstwie Warszawskim na tle porównawczym”, 
Acta Universitatis Lodziensis. Folia Historica 13 (1983): 12. 

12  Ladislav Vojáček et al. Vývoj soukromého práva na území českých zemí (Brno: Masarykova 
univerzita, 2012), 289. 

13  Andrzej Dziadzio, „Osobowe prawo małżeńskie w Austrii na tle stosunków państwo – Kościół 
katolicki (XVIII–XIX wiek)”, Krakowskie Studia z Historii Państwa i Prawa 1 (2004): 139.

14  Małgorzata Moras, „Reformy Józefa II (1780–1790) a rządy prawa”, Studia z Dziejów Państwa 
i Prawa Polskiego 16 (2003): 141. 

15  Bardzo szczegółowo na temat przeszkód małżeńskich: Edith Saurer, „Reglamentovaná láska. 
Církevní a státní zákazy sňatku v předbřeznové habsburské monarchii”, w Existuje středoevropský 



Nieślubne dzieci w Czechach… 185

jednak wymogi prawa kanonicznego16. Przeszkody w zawieraniu małżeństw poja‑
wiały się mniej więcej od XVI w., jednak po wojnie trzydziestoletniej stały się 
bardzo wyraźne, co wynikało głównie z niedoborów siły roboczej. Właścicielom 
majątków ziemskich zależało więc, by ich poddani nie zawierali małżeństw z pod‑
danymi z innych majątków, tracili bowiem w ten sposób pracowników. Wskutek 
zawiłości związanych z prawem własności poszczególnych wsi czy majątków, nie‑
rzadko skomplikowane było zawarcie małżeństwa nawet z sąsiadem, każdy zaś 
ślub wymagał zgody właściciela majątku, w którym mieszkali przyszli małżonko‑
wie. Dodatkowo na początku XVIII w. doszło do wyraźnego prawnego ograni‑
czenia możliwości zawierania małżeństw przez osoby biedne, w wypadku których 
można było się spodziewać, że ich potomkowie zasilą szeregi biedoty. Oznaczało 
to ni mniej, ni więcej zakaz udzielania ślubów osobom niemajętnym. Wraz ze znie‑
sieniem osobistego poddaństwa poddanych pojawiła się możliwość zawierania 
małżeństwa także z osobami z innego majątku czy z miasta, a na podstawie patentu 
tolerancyjnego również – katolików z ewangelikami17.

Jednak nawet to nie oznaczało, że małżeństwo stało się dobrem ogólnodostęp‑
nym. Przeciwnie – w wielu zawodach tym, co decydowało o możliwości zawarcia 
małżeństwa, były dochody i pozycja społeczna18. I tak po 1800 r. urzędnicy pań‑
stwowi mogli się żenić wyłącznie po dojściu do pewnego miejsca w hierarchii zawo‑
dowej, co łączyło się z określonymi dochodami. Na przykład nauczyciel żenił się 
dopiero w chwili, kiedy stawał się głównym nauczycielem w szkole19. Po 1815 r. 
na terenach niemieckich i austriackich znacznie zmniejszyła się liczba małżeństw 
zawieranych przez przedstawicieli najniższych klas społecznych. Po 1815 r. w Wied‑
niu 60–70% narzeczonych dotyczył obowiązek zwrócenia się o zgodę na zawarcie 
małżeństwa. W 1815 r. wprowadzono wymóg udzielenia zgody na zawarcie mał‑
żeństwa, czyli consens (czes. konsens). Wyjątki dotyczyły szlachty, urzędników, 
profesorów, magistrów, adwokatów oraz właścicieli domów i majątków, mistrzów, 
a także właścicieli fabryk20. W zaświadczeniu, koniecznym do zawarcia małżeń‑
stwa, musiała się pojawić informacja o tym, czy osoba występująca o taką zgodę 

model manželství a rodiny?: sborník z mezinárodního sympozia, Praha, 24.–25. listopadu 1994, 
red. Hana Havelková (Praha: Divadelní ústav, 1995), 31–45. 

16  Elżbieta Rojowska, „Prawo małżeńskie osobowe na ziemiach polskich. System mieszany 
(Austriacki Kodeks Cywilny) i wyznaniowy (Zwód Praw Cesarstwa Rosyjskiego)”, Rocznik SNPL 
17 (2017): 383. 

17   Jiří Klabouch, Manželství a rodina v minulosti (Praha: Orbis, 1962), 81–83. 
18   Bardzo dokładnie temat ten opisuje: Jiří Klabouch, Politický konsens k manželství v Čechách: 

(z novějších dějin manželství v našich zemích) (Praha: ČSAV, 1960).
19  Iva Heroldová, „Sňatek”, Lidová kultura. Národopisná encyklopedie Čech, Moravy a Slezska, 

Díl II, red. Stanislav Brouček, Richard Jeřábek (Praha: Etnologický ústav Akademie věd České repu‑
bliky v Praze a Ústav evropské etnologie Filozofické fakulty Masarykovy univerzity v Brně v nakl. 
Mladá fronta, 2007), 936.

20   Milena Lenderová, Karel Rýdl, Radostné dětství? Dítě v Čechách devatenáctého století (Praha: 
Paseka, 2006), 269. 
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jest w stanie uzyskać dochód pozwalający na utrzymanie rodziny oraz czy pod 
względem zdrowotnym i moralnym jest zdolna do posiadania rodziny. Należało 
również dostarczyć zaświadczenia o tym, że przyszli małżonkowie dysponują odpo‑
wiednimi warunkami mieszkaniowymi, zaświadczenia o uczęszczaniu na lekcje 
religii oraz potwierdzenie zgody władz na zawarcie małżeństwa. Obowiązek ten 
zniesiono w 1868 r.21 Wcześniej zdarzało się, że ksiądz nie przyjmował zapowiedzi, 
czym uniemożliwiał zawarcie ślubu22. Doszło wręcz do tego, że zapowiedzi przyj‑
mowano jedynie od gospodarzy, rzemieślników prowadzących własny warsztat 
i właścicieli domów. Gospodarze powinni byli posiadać przynajmniej ćwierć łanu 
ziemi, więc biedniejsi musieli się liczyć z dokładnym prześwietleniem ich sytuacji 
finansowej23. Dopiero od 1868 r. zawieranie małżeństw stało się ogólnodostępne, 
a dzięki wprowadzeniu małżeństw cywilnych w związek małżeński mogły wstąpić 
osoby, którym broniły tego przepisy prawa kanonicznego24. 

Jeśli zaś skoncentrujemy się na ABGB, to przeszkodami do zawarcia małżeństwa 
były przede wszystkim wiek poniżej 24 lat u mężczyzn i 15 lat u kobiet25, a dalej, 
w myśl § 53: „brak potrzebnych dochodów; dowiedzione lub powszechnie znane 
złe obyczaje; zaraźliwe choroby lub celowi małżeństwa przeciwne wady w osobie 
tej, z którą ma być zawarte małżeństwo; stanowią prawne przyczyny, dla których 
zezwolenie odmówione być może”26. Kolejny paragraf jasno określał, jakie warunki 
musi spełniać wojskowy – uzyskanie pozwolenia na piśmie od pułków, korpusów 
lub ogólnie – od przełożonych przyszłych małżonków27. Inne paragrafy stanowiły, 
że nieważne są małżeństwa zawarte z osobą uprowadzoną oraz z taką, która nie 
może dopełnić powinności małżeńskiej, ale tylko w przypadku, kiedy przeszkoda 
ta istniała już w chwili zawierania małżeństwa i nie była czasowa28. Poza niemoż‑
nością fizyczną zawarcie małżeństwa blokowała też niemożność moralna, czyli 
w myśl § 61 skazanie na ciężką karę i to od dnia ogłoszenia wyroku, dopóki trwa 
kara29. Natomiast małżeństwo, w którym mąż zorientował się, że poślubił kobietę 
będącą w chwili ślubu w ciąży z innym mężczyzną, mogło zostać unieważnione30.

Nikogo więc z pewnością nie zdziwi fakt, że o ile w wyższych warstwach, 
w których zawarcie małżeństwa nie było aż takim problemem, pojawienie się nie‑
ślubnego potomka było prawdziwym dramatem, o tyle w niższych bycie bękartem 

21  Lenderová, Rýdl, Radostné dětství?, 269–270.
22  Iva Heroldová, „Vesnická poddanská rodina v Čechách před vydáním patentu o zrušení 

nevolnictví a po něm”, Český lid 3 (1981): 164.
23  Heroldová, „Sňatek”, 936.
24  Karel Attl, „K některým otázkám rodiny z právního hlediska”, Kontakt 2 (2010): 161. 
25  Ibidem: 163. 
26  Ignacy Szczęsny Czemeryński, Powszechne prawo prywatne austryjackie dla użytku podręcz‑

nego (Kraków: Drukarnia C.K. Uniwersytetu Jagiellońskiego, 1861–1868), 38.
27  Ibidem, 39. 
28  Ibidem, 39–41. 
29  § 61, ibidem, 41.
30  § 58, ibidem, 40. 
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nie było wcale tak ogromnym piętnem, podobnie zresztą jak bycie jego matką. Licz‑
nych przykładów tej różnicy w podejściu do nieślubnego macierzyństwa dostarcza 
literatura piękna. Nim jednak przejdę do omówienia konkretnych przykładów, 
wrócę jeszcze na moment do definicji prawnych. 

ABGB jasno stanowił, co kryło się za określeniem „dziecko ślubne”: „Dzieci 
zrodzone przez żonę w siódmym miesiącu po zawarciu małżeństwa, lub w dziesią‑
tym miesiącu po śmierci męża, albo po zupełnym rozwiązaniu małżeństwa, mają 
za sobą domniemanie, iż pochodzą z prawego rodu”31. Oznacza to, że za dzieci 
ślubne uważano nie te urodzone w trakcie trwania małżeństwa, ale poczęte w jego 
trakcie. Zatem dziecko, które przyszło na świat po mniej niż sześciu miesiącach 
od ślubu, było nieślubne, mimo iż rodzice w chwili jego urodzenia byli już małżeń‑
stwem. Jeśli zaś mąż miał obiekcje co do swojego ojcostwa, miał na jego zaprze‑
czenie tylko trzy miesiące po urodzeniu dziecka32. 

Oprócz jasnej definicji tego, co było wyznacznikiem bycia dzieckiem ślubnym, 
kodeks z 1811 r. jasno stanowił, iż „dzieciom nieprawego rodu nie przysłużą równe 
prawa z dziećmi prawemi”33. Wprawdzie prawo mówiło, że status nieślubnego dziecka 
nie może być powodem ujmy na honorze czy gorszej pozycji materialnej, jednak 
praktyka była zazwyczaj zupełnie inna34. Dzieciom tym nie przysługiwało nazwi‑
sko ojca (tj. nazwisko rodowe), otrzymywały nazwisko panieńskie matki i nie miały 
prawa do innych przywilejów rodowych, takich jak szlachectwo czy herb. Paragraf 
ten pozostał w zasadzie bez zmian w latach międzywojennych, mimo że po 1918 r. 
wiele przywilejów, zwłaszcza szlacheckich, zostało zniesionych. Nieślubne dziecko 
nie miało również prawa do dziedziczenia po ojcu oraz nie podlegało władzy ojcow‑
skiej biologicznego ojca, a ich reprezentantem prawnym był opiekun ustanowiony 
przez sąd. Miały jednakowoż prawo oczekiwać od rodziców odpowiedniego do ich 
sytuacji finansowej utrzymania, edukacji oraz szeroko pojętej troski. Na ojcu spo‑
czywał obowiązek wypłacania matce dziecka alimentów, jeśli jednak nie mógł tego 
robić, powinność ta spadała na matkę, a dalej także na jej rodziców.

Mimo że nieślubne dziecko mogło zostać w określonych okolicznościach 
uznane za małżeńskie35, to narodziny poza legalnie zawartym związkiem mogły 
odcisnąć dożywotnie piętno. Nieślubne pochodzenie komplikowało, a w niektó‑
rych sytuacjach uniemożliwiało edukację, przyjęcie do nauki rzemiosła, wejście 
na ścieżkę kariery urzędniczej czy kościelnej oraz zawarcie równorzędnego mał‑
żeństwa36. Warto jednak zaznaczyć, że czeska społeczność przełomu XIX i XX w. 
nie była monolitem, jeśli chodzi o podejście do nieślubnych potomków. Ina‑
czej sprawa wyglądała w środowisku mieszczańskim, gdzie taki skandal mógł 

31  § 138, ibidem, 77.
32  § 158, ibidem, 83.
33  § 155, ibidem, 82.
34  Attl, „K některým otázkám”: 167. 
35  Klabouch, Manželství a rodina v minulosti, 231–237. 
36  Lenderová, Rýdl, Radostné dětství?, 267.
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zrujnować dobre imię rodziny, podobnie w wyższych warstwach w środowisku 
wiejskim. Nie dotyczyło to jednak warstwy robotniczej. Jak podaje Stanislav 
Holubec, badacz środowiska robotniczego Pragi, warstwy te były bardziej tole‑
rancyjne w kwestii nieślubnego macierzyństwa. Najczęściej przyszły ojciec 
żenił się z młodą matką, ewentualnie żyli razem bez ślubu i wspólnie wycho‑
wywali dziecko. Nieco późniejsze, bo międzywojenne statystyki mówią wręcz 
o tym, że w najniższych warstwach robotników niewykwalifikowanych rodziło się 
znacznie więcej nieślubnych dzieci niż ślubnych. Gdy zaś chłopak opuszczał 
ciężarną partnerkę, skazywał się na pogardę społeczności. Ciężar utrzymania 
i wychowania dziecka spadał w takim wypadku na barki młodej matki i jej 
rodziny. Jeśli zaś nie było to możliwe, dziecko było za odpowiednią opłatą 
umieszczane w innej rodzinie37. 

Literackie ilustracje wszystkich właściwie powyższych przypadków można 
odnaleźć w twórczości czeskich autorek przełomu XIX i XX w. Lata 90. XIX w. 
w literaturze czeskiej były czasem wyzwalania się z XIX‑wiecznych progra‑
mów, w tym przede wszystkim wąsko pojmowanych ideałów narodowych, 
z kultem słowianofilstwa i ludu na czele. Kultura czeska nie miała już potrzeby 
„doganiania Europy”, modernizm był bowiem momentem, w którym nastąpiła 
unifikacja słowiańsko‑zachodnioeuropejska38. Jednym z zagadnień intensywnie 
wówczas dyskutowanych była kwestia kobieca, w tym dostęp do edukacji, pozy‑
cja kobiety w społeczeństwie i przyznanie jej praw obywatelskich, możliwość 
realizowania się w zawodach wcześniej zarezerwowanych dla mężczyzn. Czeskie 
społeczeństwo było przychylnie nastawione do emancypacji kobiet, co było 
wypadkową kilku czynników. Większość z nich można sprowadzić do stwierdze‑
nia, że czeski ruch emancypacyjny stanowił wyjątek na skalę europejską w kwe‑
stii doskonałej współpracy między kobietami i mężczyznami, którzy wspierali 
swoje towarzyszki w dążeniu do większej samodzielności. Było to wynikiem 
silnego utożsamienia idei emancypacji kobiet z dyskursem narodowym. Doszło 
do niego na samym początku Odrodzenia Narodowego, kiedy rozwój i dobro 
narodu czeskiego zaczęto łączyć z jakością wychowania patriotycznego, które 
dziecko otrzymuje w rodzinie39. W ten sposób problem samoświadomości 
czeskich kobiet pojawił się w dyskursie publicznym i stał się ważnym zagad‑
nieniem z punktu widzenia działań narodotwórczych. Co jednak ciekawe, 
w czeskim ruchu emancypacyjnym bardzo długo trendy rozwoju wyznaczali 
mężczyźni, z których na szczególną uwagę zasługują Karel Slavoj Amerling 
oraz Vojta Náprstek, a także – w omawianym tu okresie – późniejszy prezydent, 

37   Stanislav Holubec, Lidé periferie: sociální postavení a každodennost pražského dělnictva 
v meziválečné době (Plzeň: Západočeská univerzita v Plzni, 2009), 84–85. 

38  Maria Bobrownicka, Z problemów literatur słowiańskich (Katowice: Wydawnictwo Śląsk, 
1976), 8–9.

39  Jana Malínská, Do politiky prý žena nesmí – proč? Vzdělání a postavení žen v české společností 
v 19. a na počátku 20. století (Praha: Gender sondy – Slon/Libri, 2005), 14–16.
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profesor Tomáš Garrigue Masaryk, choć jego poglądy odróżniały go w zasad‑
niczy sposób od poprzedników postulatem pełnego zrównania praw kobiet 
i mężczyzn ze wszystkimi tego konsekwencjami40. Postulatom emancypacyjnym 
towarzyszyły intensywne przemiany społeczne oraz nowe prądy intelektualne, 
a w literaturze efektem tego było poszukiwanie nowych, specyficznie kobiecych 
wartości. Autorki, które wówczas debiutowały, zaczęły rozważać kwestie bez‑
pośrednio związane z dyskursem emancypacyjnym, starając się sformułować 
i opisać specyficzne kobiece doświadczenie oraz wyrastające z niego swoiste 
wartości. Postawiły sobie za cel przedstawienie nowoczesnej kobiety, opisanie 
jej życia duchowego, problemów egzystencjalnych, społecznych i socjalnych, 
a także dylematów moralnych, z którymi borykała się ona w nowoczesnym 
świecie41. Siłą rzeczy jednym z ważniejszych tematów była kwestia macie‑
rzyństwa w jego najróżniejszych wariantach, także tych naruszających zasady 
mieszczańskiej społeczności. A właściwie szczególnie w tych właśnie wersjach. 
Wraz z niezamężnymi matkami do literatury wkroczyły także nieślubne dzieci, 
określane najczęściej słowem „panchart” i jego nowszą wersją – „parchant”42. 
By zilustrować, w jaki sposób literatura belle époque widziała nieślubne dzieci, 
posłużę się dziełami czterech ówczesnych czeskich autorek – dramatopisarki 
Gabrieli Preissovej oraz prozaiczek Boženy Vikovej‑Kunětickiej, Růženy Svobo‑
dovej i Amálii Vrbovej, publikującej pod męskim pseudonimem Jiří Sumín. Były 
to autorki w swoich czasach znane i popularne, których dzieła (a w przypadku 
Svobodovej życie osobiste) w pewnym momencie wywołały skandal obyczajowy, 
związany z podejmowanymi tematami, takimi jak dzieciobójstwo, nieślubne 
macierzyństwo czy wykorzystywanie seksualne. Wszystkie one pojawią się 
w niniejszym artykule. Opisane przez pisarki sytuacje nieślubnych potomków 
można podzielić na dwie kategorie. W pierwszej znajdują się dzieci, których 
pojawienie się na świecie jest niechciane do tego stopnia, że nie jest im dane 
przeżyć dzieciństwa – staną się one ofiarami zabójstwa lub porzucenia bądź 
też umrą niedługo po urodzeniu. Druga dotyczy bohaterów, którym udało się 
przetrwać, możemy więc prześledzić ich losy. 

W pierwszej kategorii chciałabym omówić cztery różne teksty. Pierwszym jest 
dramat Gabrieli Preissovej Její pastorkyňa43 (1890 r.), którego skrócona wersja 
posłużyła jako libretto słynnej opery Leoša Janáčka Jenůfa. Drugim będzie 
powieść Vzpoura44 (1901 r.) autorstwa Boženy Vikovej‑Kunětickiej, trzecim opo‑

40   Marcin Filipowicz, „Emancypacja kobiet w służbie czeskiej emancypacji narodowej”, w Pro‑
blemy tożsamości kulturowej w krajach słowiańskich (Jej formy i przemiany), red. Joanna Goszczyńska 
(Warszawa: Uniwersytet Warszawski, Instytut Filologii Słowiańskiej, 2003), 198–199.

41   Dobrava Moldanová, Česká literatura 1890–1948 (Ústí nad Labem: Univerzita J.E. Purkyně, 
2009), 45.

42  Podobnie jak polskie słowo „bękart” pochodzi od niemieckiego „Bankhart”. 
43  Gabriela Preissová, Její pastorkyňa (Praha: Artur, 2007).
44  Božena Viková‑Kunětická, Vzpoura: román (Praha: F. Šimáček, 1901).
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wiadanie Sveřepá Meluzina45 z tomu Černí myslivci (1908 r.) Růženy Svobodovej, 
ostatnim zaś opowiadanie Na vlnách46 (1903 r.) Amálii Vrbovej. 

Akcja dramatu Preissovej rozgrywa się w XIX w. w małej podgórskiej wsi. Głów‑
nymi bohaterkami są Petrona Buryjovka, nazywana Kościelnichą (czes. Kostel‑
nička), i jej pasierbica Jenůfa. Buryjovka nie ma własnych dzieci i bardzo skupia się 
na roli macochy. Jej poświęcenie dla pasierbicy, szczególnie po śmierci ojca dziew‑
czyny, podziwia cała wieś. Z czasem dziewczyna trafia na służbę do młyna, gdzie 
mieszka dwóch przyrodnich braci: Laco i Števa, z których drugi jest dziedzicem 
młyna. Obaj kochają się w Jenůfie, ale jej wybrankiem, po pierwszej, dziecięcej 
miłości do Laca, staje się młodszy brat Števa. W czasie sprzeczki z dziewczyną 
Laco, chcąc udowodnić, że intencje jego brata nie są czyste, rani jej twarz nożem, 
czego efektem jest szpetna blizna. Wówczas wiarołomny brat rzeczywiście opuszcza 
oszpeconą narzeczoną, która jest z nim w ciąży. Macocha od początku namawia 
dziewczynę do zatajenia swojego stanu przed mieszkańcami wsi. Jenůfa przystaje 
na jej nalegania i aż do porodu nie wychodzi z domu. W tym czasie Kościelnicha 
opowiada sąsiadom, że dziewczyna jest w Wiedniu na służbie i dobrze się jej powo‑
dzi. Laco również wyruszył w świat w poszukiwaniu pracy. Macocha i Jenůfa zapla‑
nowały rzeczywisty wyjazd dziewczyny do miasta przed porodem, ale dziewczyna 
urodziła zdrowego chłopca przed wyruszeniem z domu. Macosze nie udaje się 
wymóc na ojcu dziecka ślubu z pasierbicą. Laco po powrocie do wsi ponawia 
prośbę o rękę Jenůfy, zastrzegając, że nie mógłby wychować dziecka znienawidzo‑
nego brata. Kościelnicha mówi mu więc, że dziecko zmarło. Sama zaś, by pozbyć się 
„kłopotu”, topi chłopca w przerębli. Wykorzystuje moment, kiedy młoda matka śpi, 
otumaniona wywarem z maku. Kiedy położnica po przebudzeniu pyta o dziecko, 
macocha mówi jej, że zmarło, a one je pogrzebała. W dzień ślubu Jenůfy i Laca 
prawda wychodzi na jaw, macocha przyznaje się do popełnienia zbrodni i oddaje 
w ręce sprawiedliwości. Laco, widząc, że także ponosi część winy za rodzinny 
dramat, nie opuszcza Jenůfy. 

Wielowarstwowa historia jest opowieścią o pysze, która kroczy przed upadkiem, 
oraz o strachu przed skazaniem na ostracyzm społeczny nie tyle pasierbicy, co siebie, 
jej macochy47. Mimo że młoda matka była gotowa ponieść konsekwencje swojej 
nierozwagi, macocha nie potrafiła się pogodzić ze stratą pozycji osoby nienagannej 

45  Růžena Svobodová, „Sveřepá Meluzina”, w eadem, Černí myslivci: horské romány (Praha: 
Česká grafická akc. společnost Unie, 1916).

46  Jiří Sumín, „Na vlnách”, w idem, V samotách duší: povídky a novely (Praha: J. Otto, 1903).
47  Szczegółową analizę utworu Její pastorkyňa można znaleźć w: Gabriela Gańczarczyk, 

„Dzieciobójstwo w kulturze ludowej (na przykładzie prozy «Její pastorkyňa» Gabrieli Preissovej)”, 
w Zabijać i umierać. Aspekty społeczno‑kulturowe, red. Bożena Płonka‑Syroka, Aleksandra Szlagowska 
(Wrocław: Wydawnictwo Arboretum, 2010), 119–137; eadem, „Vesnické mamičky. Etnologický 
pohled na mateřství v díle Gabriely Preissové”, w Česká literatura v perspektivách genderu. IV. kongres 
světové literárněvědné bohemistiky: Jiná česká literatura (?) [Praha, 28.6–3.7.2010], red. Jan Matonoha 
(Praha: Ústav pro českou literaturu AV ČR, 2010), 105–114. 
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moralnie, której zresztą zawdzięczała swój przydomek. Jednocześnie jest to też 
opowieść o miłości macierzyńskiej – matka była gotowa ponieść konsekwencje 
nieślubnego macierzyństwa, macocha natomiast nie potrafiła stawić czoła hańbie, 
która spadłaby także na nią. I do tego stopnia bała się utraty twarzy, że mniejszym 
złem wydało jej się zabicie dziecka, będącego w jej pojęciu przeszkodą, nie osobą48. 

Drugim utworem, w którym pojawia się motyw pozbycia się dziecka, tym razem 
poprzez jego porzucenie pod drzwiami przytułku, jest wspomniana Vzpoura. Jest 
to historia młodej naiwnej szwaczki, uwiedzionej przez nieco od niej starszego 
anarchistę, którego poglądy na macierzyństwo i rodzinę są mocno kontrower‑
syjne – twierdzi on bowiem, że obie instytucje są przeżytkiem. Bohaterka staje się 
pilną studentką jego teorii i to do tego stopnia, że kochanek wierzy, iż z wyko‑
rzystywanej przez pracodawcę i rodzinę bohaterki stworzył istotę na swój obraz 
i podobieństwo49. Miał podstawy do takiego przekonania, chociaż jego kochanka 
czuła ogromne wyrzuty sumienia wynikające z porzucenia rodziny w potrzebie, 
jednak nawet one nie potrafiły wygrać z teoriami, które zaszczepił jej ukochany. 
Młoda kobieta czuje obrzydzenie do własnego ciała, w którym rozwija się w jej 
pojęciu nie tyle dziecko, co intruz, stojący między nią a kochankiem. Jest tak bardzo 
pod wpływem jego idei, że porzucenie dziecka wydaje jej się naturalnym krokiem. 
Należy jednak dodać, że pozostawienie dziecka w domu podrzutków w znaczącej 
większości przypadków oznaczało jego śmierć. Potwierdzają to zachowane doku‑
menty, np. według źródła z połowy XIX w. śmiertelność dzieci była ogromna, 
w 1858 r. w sierocińcu zmarły wszystkie dzieci przyjęte w tym roku, a do tego 
jeszcze inne, które pojawiły się rok wcześniej50. Można zatem mówić o tego typu 
instytucjach jako o miejscach, gdzie znacząco wzrastało prawdopodobieństwo 
śmierci dziecka, dlatego też omawiane są one najczęściej w kontekście niechcia‑
nego macierzyństwa i dzieciobójstwa51. W przypadku bohaterki powieści Vikovej
‑Kunětickiej historia kończy się wyruszeniem młodej matki z powrotem do siero‑
cińca, by odzyskać dziecko. Okazało się bowiem, że nawet krótkie doświadczenie 
macierzyńskie – mimo że samotne i nieakceptowane społecznie – staje się dla 
Milči źródłem wewnętrznej siły, która pozwala jej walczyć o odzyskanie dziecka, 
stawić czoła społeczności i odkryć własną kobiecość52. 

Mniej szczęścia miała bohaterka opowiadania Svobodovej pt. Sveřepá Meluzina. 
Líza nie nastaje wprawdzie bezpośrednio na życie swojego nowo narodzonego 
dziecka, ale sama nie potrafi pogodzić się z hańbą nieślubnego macierzyństwa. 

48   Kamila Pacovská, Vina, láska, náhoda (Červený Kostelec: Pavel Mervart, 2018), 258. 
49   Viková‑Kunětická, Vzpoura, 217. 
50   Svobodný, Hlaváčková, Pražské špitály a nemocnice, 82. 
51   Np. Lenderová, Rýdl, Radostné dětství?, 266–286; Dorota Żołądź‑Strzelczyk, Dziecko w daw‑

nej Polsce (Wydawnictwo Poznańskie, Poznań 2002), 263–282. 
52  Gabriela Gańczarczyk, „Kiedy kobieta «wychodzi z formy». Literackie ujęcia fizjologii ciąży 

na przykładzie Kaśki Kariatydy Gabrieli Zapolskiej i Vzpoury Boženy Vikovej‑Kunětickiej”, w Ciało, 
red. Agnieszka Matusiak (Wrocław: Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, 2011), 709–718.
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Zakochana w myśliwym Pavle, który nie ma prawa się żenić, przyjmuje oświad‑
czyny innego myśliwego. Ale kiedy okazuje się, że jej brat przegrał cały majątek 
w karty i nie ma szans na zamążpójście, któregoś wieczoru wychodzi do lasu 
i nie wraca na noc. Następnego dnia szukającej jej służącej ukazuje się taki oto 
widok: „Na zemi, zabaleno ve veliký pistáciově zelený šátek, leželo novorozeně, 
maličký, lysý hošík, jenž vytrvale plakal. Opodál v křeči ležela svinuta žena bez 
pohnutí. […] Byla jistě už několik hodin po smrti”53. 

Dziewczyna, która aż do końca ukrywała swój stan, urodziła w lesie dziecko. Nie 
potrafiła jednak sprostać sytuacji i zażyła truciznę, litościwie pozwalając dziecku 
przeżyć. I choć ojciec jej dziecka chciał się z nią ożenić, nie mógł tego zrobić, gdyż 
nie został jeszcze zwolniony z książęcej służby i musiał czekać na swoją kolej. Dla 
dziewczyny nie było już jednak ratunku.

Ostatnią opowieścią w tej kategorii będzie historia młodej Pavli, opisana przez 
Jiřego Sumína w opowiadaniu Na vlnách. Bohaterką jest dziewczyna z dobrego 
mieszczańskiego domu, która zostaje uwiedziona przez mężczyznę i rodzi jego 
dziecko. Ojciec dziecka nie uznaje, przerzuca całą odpowiedzialność na dziew‑
czynę oraz na jej matkę. Stawia siebie w roli męczennika, na którego honor dybano 
w sposób podły, jednak on z opresji wyszedł zwycięsko, przejrzawszy grę. Zupełnie 
nie poczuwa się do winy, nie zamierza też partycypować w kosztach wychowania 
dziecka. Sugeruje wręcz, że dziewczyna oddawała mu się celowo w zamian za pre‑
zenty, zatem nie ciąży na nim żadna odpowiedzialność za to, co się stało, ponieważ 
za wszystkie usługi zapłacił.

W ten sposób jedyną możliwą ofiarą gniewu rodziny staje się ciężarna Pavla. 
Siostry zarzucają jej splamienie honoru rodziny i przekreślenie ich możliwości 
korzystnego zamążpójścia. By zatuszować skandal, bohaterka zostaje wysłana 
do Brna, do ubogiej ciotki, która całe życie ciężko pracowała jako służąca i jako 
robotnica w fabryce. Ponieważ życie jej nie oszczędzało, sytuacji, w jakiej zna‑
lazła się Pavla, nie widziała aż tak dramatycznie. „Co se rmoutíš, děvečko? […] 
Nemysli, že na tu věc každý tak přísně hledí jako tvoje matka. […] Nic si z toho 
nedělej: nejsi první a ni poslední a u mne se věru nebudeš mít zle”54. Podejście 
ciotki od samego początku potwierdza tezę, że w niższych warstwach społecznych 
inaczej patrzono na zadania moralne, a samotne macierzyństwo nie było aż tak 
demonizowane w myśl słusznego założenia, że młoda matka i tak będzie musiała 
sporo wycierpieć. Różnice w podejściu do niezamężnych matek były znaczące 
w zależności od warstwy, z której owe matki pochodziły. Jak podaje Alice Velková, 
już na początku XIX w. w najniższej warstwie około 25% dzieci rodziło się jako nie‑

53   Svobodová, „Sveřepá Meluzina”, 356–357: „Na ziemi, zawinięty w dużą, pistacjowozieloną 
chustę, leżał noworodek, maleńki, łysy chłopczyk, który uporczywie płakał. Opodal leżała bez ruchu 
skurczona kobieta. Z pewnoscią nie żyła już od kilku godzin”. 

54   Sumín, „Na vlnách”, 28–29: „Czemu się smucisz, dziewczę? […] Nie myśl sobie, że każdy 
tak surowo postrzega tę sprawę, jak twoja matka. […] Niczym się nie przejmuj: nie jesteś pierwsza 
ani ostatnia, a u mnie – wierz mi – źle ci nie będzie”.
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ślubne55, choć pamiętać należy, że nie zawsze oznaczało to samotne macierzyństwo. 
Ograniczenia w zawieraniu małżeństw często uniemożliwiały legalizację rodziny, 
a XIX‑wieczna industrializacja doprowadziła do znacznego wzrostu liczebności 
warstwy robotniczej. 

Pavla cierpi nie tylko z powodu odrzucenia przez ukochanego, ale także przez 
własną matkę, która nie chce jej widzieć, a w listach przekonuje, że najlepiej byłoby 
dla wszystkich, gdyby dziecko nie przeżyło56. Z czasem bohaterka sama zaczyna się 
modlić, by dziecko zmarło, a ona mogła wrócić do dawnego życia i nie przynosić 
już więcej wstydu rodzinie. Nie podejmuje jednak żadnych konkretnych kroków, 
a na poród oczekuje w otoczeniu ubogich, ale życzliwych sobie kobiet. 

Moment porodu zmienia jej nastawienie na tyle, że dziecko staje się celem i sen‑
sem życia. Nie bez znaczenia jest tu fakt, że swoje macierzyństwo może przeżywać 
w środowisku przyjaznym i akceptującym. Nowa rola staje się jej wielką radością 
i szczęściem. Cały świat bohaterki koncentruje się na dziecku i jego potrzebach. 
Jedyne zaś, co ją niepokoi, jest wspomnienie własnych żarliwych modlitw, by Bóg 
wybawił ją od kłopotu i zabrał dziecko. Strach, że modlitwa mogła zostać wysłu‑
chana, narasta w chwili, kiedy dziecko choruje i umiera. Jego śmierć jest dla matki 
ogromnym ciosem, czuje się za nią odpowiedzialna. W ramach ofiary osiero‑
cona matka decyduje się wstąpić do klasztoru. Jej matka nie rozumie tej decyzji, 
jednak wypchnięta na margines społeczeństwa młoda kobieta nie potrafi wrócić 
do świata, który postrzega jako pełen kłamstwa i hipokryzji. W chwili śmierci 
dziecka zrywa się również nić łącząca ją ze środowiskiem, w którym żyła jej ciotka, 
ponieważ nie potrafi – jak inne kobiety – przejść do porządku dziennego nad 
śmiercią dziecka, które pokochała. Wychowując się w świecie, w którym dziecko 
(ślubne, a tylko takie znała) jest wartością, nie potrafi zrozumieć świata, gdzie 
dzieci rodzą się znacznie częściej, a ich śmierć nie jest przeżywana tak głęboko. 

W drugiej części opowieści o literackich portretach bękartów będą mnie inte‑
resowały cztery powieści: Minulosť57 (1895 r.) Boženy Vikovej‑Kunětickiej, Spása58 
(1908 r.) i Zradné proudy59 (1904 r.) Jiřego Sumína oraz Milenky60 (1902 r.) Růženy 
Svobodovej. Nie wyczerpuje to rzecz jasna wszystkich możliwych scenariuszy, 
jednak w wybranych tekstach znajdziemy emblematyczne na swój sposób opisy 
losów nieślubnych dzieci. 

Powieść Zrádné proudy jest opowieścią o młodej kobiecie wykorzystywanej 
przez matkę, która wyszukuje jej intratne zajęcia, a zarobione pieniądze zabiera 

55   Alice Velková, „Nemanželské děti ve venkovské společnosti na přelomu 18. a 19. století”, 
w Dítě a dětství napříč staletími: 2. pardubické bienále: Pardubice, 4. až 5. dubna 2002, red. Jiří Kubeš, 
Tomáš Jiránek (Pardubice: Univerzita Pardubice, 2003), 227.

56   Sumín, „Na vlnách”, 31.
57   Božena Viková‑Kunětická, Minulosť: román (Praha: Fr. Šimáček, 1895).
58   Jiří Sumín, Spása: román (Praha: Emil Šolc, 1920).
59   Idem, Zrádné proudy (Praha: Šolc a Šimáček, [1921]).
60   Růžena Svobodová, Milenky: román o dvou dílech (Praha: Česká grafická Unie, 1931).
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„dla rodziny”. W chwili zaś, kiedy młodziutka dziewczyna rodzi nieślubne 
dziecko – posługuje się nim w celu wyłudzania pieniędzy od rodziny ojca. Anežka, 
matka dziecka, nie ma prawa do własnego zdania, wszystkim steruje jej matka, 
niedbająca zupełnie o dobro innych, a jedynie o swoją wygodę i pozycję spo‑
łeczną. W efekcie Anežka staje się żoną swojego uwodziciela, jednak zupełnie 
nie potrafi się w tym odnaleźć, ponieważ nie jest przygotowana do pełnienia roli 
gospodyni w młynie. Jej mąż niczego jej nie ułatwia, gdyż nie tylko nie zamie‑
rzał się żenić z matką swojego dziecka, ale w chwili, kiedy było już jasne, że zostanie 
ojcem, traci zainteresowanie dziewczyną, wyszukując sobie kolejne ofiary. Losem 
wnuka zainteresowali się natomiast jego rodzice, którzy nakazują synowi ożenek 
z matka chłopczyka. Anežka całe życie była służącą i nigdy nie uczono jej decydo‑
wania o czymkolwiek. Dziecko jej się przytrafiło i na początku jest jedynie narzę‑
dziem w ręku jej matki. Kwestia stosunku do dziecka nie jest w powieści w ogóle 
podejmowana, nie ma mowy o czułości wobec niego, trosce czy sposobach opieki 
nad nim – stanowi ono jedynie narzędzie do wyłudzania pieniędzy, drogę córki 
do wyjścia za mąż, a z drugiej strony jest powodem ukarania syna nakazem ożenku. 

Sytuacja się zmienia, kiedy powieściowej bohaterce rodzi się kolejne dziecko – tym 
razem będące owocem związku małżeńskiego. Fakt ten w kombinacji z tym, że boha‑
terka o mały włos nie przypłaciła porodu życiem, sprawia, że z drugim dzieckiem 
wręcz się obnosi61. Oczywiście nie wynika to jedynie z faktu, że chodzi o dziecko 
„legalne”, jednak fabuła powieści została tak skonstruowana, iż w przypadku nie‑
ślubnego dziecka nie ma zupełnie miejsca na przeżywanie macierzyństwa. Nie 
wiemy nawet, co bohaterka czuła, kiedy została matką. Dopiero w przypadku dru‑
giego dziecka widzimy, jak macierzyństwo staje się dla niej drogą do emancypacji 
i pozwala jej nabrać pewności siebie. 

Druga powieść Sumína, czyli Spása, opisuje losy Marceli Bělařovej, będącej 
nieślubnym dzieckiem, oddanym na wychowanie do rodziny. Kiedy jej matka 
umiera, trafia do domu ojca, gdzie tolerowana jest jedynie jako uboga krewna, 
której jednak nie sposób się wyprzeć. Dopiero kiedy małżeństwo ojca okazuje się 
bezdzietne, zostaje adoptowana. Ojciec wkrótce umiera, a dziewczyna przebywa 
albo w klasztorze, albo u mężczyzny, który podjął pracę na tym samym stanowisku 
co jej ojciec i stara się wymusić na dziewczynie informacje o dokumentach ojca. 
By pomóc jej z „przypominaniem sobie”, przychodzi do niej co wieczór, wypy‑
tuje o wspomnienia, sny i choćby strzępki informacji. A pewnego wieczoru, jak 
Marcela wyznała księdzu podczas spowiedzi: „[…] když jsme tak seděli večer při 
zamčených dveřích a všechno v domě už spalo, pojednou mě pevně sevřel paží 
svou… a… znásilnil mě”62. Co więcej, od tego momentu wydarza się to regular‑
nie. Bohaterka ze strachu milczy i niedługo później ucieka do klasztoru, w którym 

61  Sumín, Zrádné proudy, 304–305.
62  Idem, Spása, 48: „Kiedy tak siedzieliśmy wieczorem za zamkniętymi drzwiami i wszyscy 

w domu już spali, nagle mocno objął mnie swoim ramieniem… i… zgwałcił mnie”.
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jednak nie wytrzymuje długo. Trauma wywołana gwałtem nie daje o sobie zapo‑
mnieć, a wszystko, co ma związek z męskością, także Bóg, zaczyna być dla niej 
nieznośne. Koniec końców trafia pod dach ubogiego krewnego. Kiedy stryj prosi 
ją o opuszczenie ich biednej rodziny, Marcela wyznaje z płaczem, że nie może, 
ponieważ otrzymała trudne zadanie do wykonania. Podczas jej żarliwych modlitw 
przed obrazem Zwiastowania w miejscowym kościele miała objawienie. Zwierze‑
nie to jest początkiem lawiny zdarzeń, których w niedługim czasie nikt nie jest 
już w stanie kontrolować. Pod wpływem opowieści dziewczyny coraz więcej osób 
zaczyna się przyglądać obrazowi i twierdzić, że postać Madonny rzeczywiście się 
zmieniła. Niektórzy ponoć widzą na jej twarzy łzy. Uraz psychiczny, którego boha‑
terka doznała w wyniku gwałtu, staje się siłą napędową biznesu pielgrzymkowego 
związanego z rzekomym cudem, z którego zaczyna żyć cała okolica. Z czasem 
zjawiska te znajdują racjonalne wyjaśnienie – winny jest przeciekający dach i roz‑
mywająca obraz woda, a odkrycie to doprowadza do uznania Marceli za oszustkę. 
Konsekwencją jest jej ucieczka do lasu i prawdopodobnie samobójstwo. 

W historii tej kluczowy jest motyw niekochanej nieślubnej dziewczynki, którą 
po wczesnej śmierci matki nikt tak naprawdę się nie interesuje. Staje się ona 
łatwym celem dla mężczyzny, który przyjmuje ją pod swój dach, a następnie 
właściwie dla całej społeczności, która żeruje na jej objawieniach, wykorzystując 
je jako produkt do zbudowania ogromnej machiny biznesu pielgrzymkowego. 
Sama dziewczyna nikogo tak naprawdę nie interesuje – ani ojca i jego żony, 
ani dalszej rodziny, a już z pewnością nie przedstawicieli Kościoła katolickiego 
(ksiądz, zakonnice). Tylko w chwili, kiedy rozchodzi się wieść o jej objawie‑
niach i staje się motorem napędowym biznesu na wielką skalę, jednak nie jako 
osoba, a pretekst do generowania zysków. 

W pozostałych dwóch powieściach pojawia się wątek nieślubnych dzieci 
oddanych na wychowanie – w przypadku dzieła Boženy Vikovej‑Kunětickiej jest 
to główny wątek powieści, a u Růženy Svobodovej – wątek poboczny. W pierwszym 
wypadku chodzi o dziecko skrzętnie ukrywane, którego pojawienie się po latach 
może zrujnować życie matki, a w drugim – mimo nieślubnego pochodze‑
nia – dziecko jest regularnie odwiedzane przez rodziców, którzy otaczają je miło‑
ścią i starają się zapewnić mu jak najlepszy start w życiu. 

Pani Čajkovská, bohaterka powieści Minulosť, wskutek „młodzieńczego pot
knięcia z niewiedzy” żyje w wiecznej niepewności, czy nie wyda się skrzętnie 
skrywana tajemnica istnienia nieślubnego syna, oddanego na wychowanie naj‑
pierw na wieś, do kobiety, która trudni się opieką nad „takimi” dziećmi, później 
zaś do jednego z członków dalszej rodziny. Nieślubna matka, gdy tylko nadarza się 
okazja, zostaje wydana za mąż za człowieka, który „neměl o poklesku jejím ani 
nejmenšího tušení”63. Dzięki temu staje się szacowną panią domu, a z czasem 
matką czworga dzieci, ale z najstarszym, nieślubnym synem nie tylko nie utrzymuje 

63   Viková‑Kunětická, Minulosť, 111: „[…] nie miał o jej upadku najmniejszego nawet pojęcia”. 
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kontaktów, ale syn nie wie nawet o jej istnieniu. Problem powstaje w chwili, kiedy 
chłopak pojawia się w jej domu, by jako daleki krewny podjąć pracę w folwarku 
zarządzanym przez męża bohaterki. Pani Čajkovská nie radzi sobie ze wzmaga‑
jącą się miłością macierzyńską wobec nieznanego syna, a z drugiej strony ze stra‑
chem, że jej skrzętnie skrywana tajemnica wyda się i wiadomość o jej młodzieńczej 
przewinie przekreśli przyszłość jej córki. Emocje kumulują się w chwili, kiedy w fol‑
warku wybuchają zamieszki, a bohaterka ze strachu o nieślubnego syna odchodzi 
od zmysłów. W końcu, czując, że tajemnica niedługo się wyda, rzuca się w sza‑
leńczy bieg przez las, który jest ni to ucieczką, ni to próbą odnalezienia i urato‑
wania syna. Niestety w oszalałym pędzie wpada do dołu i skręca kark, zabierając 
tajemnicę do grobu. 

Strach przed ujawnieniem sekretu nie daje jej żyć. Póki dziecko mieszka 
daleko, pod opieką zaufanych członków rodziny, jest w stanie funkcjonować. 
Jednak w chwili, kiedy syn pojawia się obok jako fizyczna osoba, kobieta, za swoją 
główną misję życiową uważająca macierzyństwo, nie potrafi powściągnąć uczuć, 
które zdaniem Vikovej‑Kunětickiej, są niezależne od społecznych konwenansów. 
Oddzielenie matki od dziecka i brak społecznego zezwolenia na realizację miłości 
macierzyńskiej, niemieszczącej się w uznanych za właściwe w ABGB kategoriach, 
prowadzi dosłownie do szaleństwa. 

Ostatnią powieścią, nad którą chciałabym się pochylić w niniejszej analizie, 
jest utwór Milenky pióra Růženy Svobodovej. Jest to dość złożona i wielowąt‑
kowa historia, której bohaterkami są m.in. Malva Strnadová i jej córka Emma. 
Malva ucieka od męża, z którym się nudziła i który nie był entuzjastycznie nasta‑
wiony do jej planów kariery teatralnej. Odchodząc, zabiera z sobą córkę, z czasem 
wiąże się z hrabią Quidonem, któremu po niedługim czasie rodzi syna. Dziecko 
trafia jednak na wychowanie na wieś, a ojciec łoży na jego utrzymanie. O dziecku 
nie wie nawet córka bohaterki, swojego przyrodniego brata poznaje dopiero jako 
dorosła już osoba. 

Wyjątkowy w tym tekście jest motyw dzieci kochanych lub odrzucanych 
ze względu na stosunek matki do ojca. W tym wypadku bardzo wyraźnie widać, 
że to nie Emma, ale nieślubny syn jest ukochanym dzieckiem. Czytelnik nie ma żad‑
nych wątpliwości co do tego, że bohaterka potrafi kochać jedynie to dziecko, które 
jest owocem prawdziwej miłości, a dziecka, które urodziło się z obowiązku małżeń‑
skiego, matka wcale nie musi kochać mimo obowiązujących wzorów moralnych. 

Bez względu na to, co stanowiła litera prawa, czeskie autorki przełomu XIX 
i XX w. widziały w macierzyństwie, niezależnie od jego społecznie akceptowalnej 
lub nieakceptowalnej formy, najważniejszą misję i rolę kobiety. Jasno też poka‑
zywały, że w każdych okolicznościach przyjścia na świat dziecko miało szansę 
na bezgraniczną miłość macierzyńską i opiekę. Największą przeszkodę w jej reali‑
zacji stanowiły nieludzkie zasady moralne, wyznaczające sztywne ramy społecz‑
nie akceptowalnych wzorów miłości macierzyńskiej. Jednocześnie jasny jest też 
inny przekaz, mianowicie taki, że kobiecie znacznie łatwiej jest kochać dziecko 
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kochanego mężczyzny, nawet jeśli zawiódł on jej oczekiwania i pozostawił w nie‑
łatwej sytuacji. Z drugiej zaś strony widać wyraźnie, szczególnie w ostatnim omó‑
wionym tekście, że nawet do miłości macierzyńskiej żadnej kobiety nie można 
zmusić, a już zupełnie nie tym, że dziecko urodziło się w ramach małżeństwa. 

Mimo że litera prawa była bardzo restrykcyjna i do 1950 r. nieślubne dzieci 
nie posiadały takich samych praw jak dzieci urodzone w małżeństwie, to już 
od końca XIX w. coraz wyraźniejsze były głosy wskazujące na bezsensowność 
owych uregulowań. Jest to rzecz jasna związane z ruchem emancypacyjnym, który 
walczył o równe prawa kobiet oraz wszystkich dzieci, bez względu na ich sta‑
tus prawny. Jak nietrudno się domyślić, cały ciężar opieki i wychowania spadał 
na kobietę, a miłość macierzyńska, a tym samym chęć dbania o dziecko i jego 
potrzeby, nie była zależna od formalnego zaświadczenia o stanie cywilnym rodzi‑
ców. Zatem bycie bękartem wcale nie musiało oznaczać braku miłości, podobnie 
jak narodziny w ramach małżeństwa nie gwarantowały wzrastania w zdrowym 
emocjonalnie środowisku. Literackie portrety nieślubnych matek i ich dzieci 
stały się przemawiającymi do wyobraźni portretami nieszczęść, których głów‑
nym powodem była dominacja XIX‑wiecznego, chrześcijańsko‑patriarchalnego 
wyobrażenia o rolach społecznych kobiet i mężczyzn, formie małżeństwa oraz 
tego, które dzieci mają w ogóle prawo do życia.  

Gabriela Maria Gańczarczyk

Illegitimate children in Czechia at the end of the “long” nineteenth century in the 
light of selected Czech female writers’ works

Summary

The goal of the article is to demonstrate how illegitimate children were portrayed 
in Czech literature at the turn of the nineteenth and twentieth centuries. To illustrate this 
phenomenon, the works of four Czech authors are used: playwright Gabriela Preissová 
and prose writers Božena Viková‑Kunětická, Růžena Svobodová, and Amálie Vrbová, 
who published under the male pseudonym Jiří Sumín. The analysis of individual literary 
works is preceded by an extensive introduction, in which, using the example of the Austro
‑Hungarian Empire, the unequal legal situation of illegitimate children at the end of the 
“long” nineteenth century is presented and explained. Additionally, briefly discussed are 
issues related to illegitimate birth, such as infanticide and the availability of marriage.


